
I

D,lennik Poinańłkl
I .«hodxlcodiiennio, i wy. 

ktKlem ponieilllłiWw 
• dni poiwiętnych.

przedphta kwartalna
,v miejscu 2 tal.,
, Doilat. rolniczym

2 tal. 15 6Br-

i-apocztach, krajowych
- 2 tal. 13 egr. 9 fen.,
. z Doilat. rolniczym

J tal. 20 «»>■• u '«“•

fapMnbObwteaaoienla opíaea.1, zl;
t>o 1 agr. 3 fen. od wierna 
Pojedyncze egzempf. 

»przodflją się po legr. 0 fea.
w Expedycyi 

przy Placu Wilhelm, nr. 8. 
Hity

do Kodak cyl i do Exne- 
dycyl winny byó 

frankowane«

,ÍS 73. Sobota 29 marca 1882. M 73.

POZNAŃ, 28 marca.
W przedwczorajszym numerze Dziennika ude­

rzy! zapewne czytelników nieprzepartą na pozór tra­
fnością pomysłów swoich i talentem pisarskim, arty­
kuł zamieszczony w rubryce płatnych inseratów, pod 
napisem: „Słowo o wyborach“. Pochodzi on rze­
czywiście od jednego z najcelniejszych publicystów 
naszych, a historya jego zamieszczenia, następująca.

Bardzo wiele głosów, żądających zmiany w do­
tychczasowym składzie naszej deputacyi berlińskiój 
i w całym trybie kierowania wyborami jęło się od­
zywać ostatniemi tygodniami; jedne we formie ustnych 
wynurzeń na zgromadzeniach obywatelskich; drugie 
w korespondencyach poznańskich do polskich dzien­
ników po za granicami W. Ks. Poznańskiego wycho­
dzących; inne wreszcie w różnych listach i nadesła­
nych artykułach, które nader obficie do redakcyi na­
szego pisma napływały i napływają. Z głosów téj 
ostatniéj kategoryi nie umieściliśmy żadnego w Dzien­
niku , bo żaden nie odpowiadał naszemu ciągowi my­
śli i naszemu przekonaniu o tém, coby rzeczywistą 
i najbardziej naglącą było rzeczą w sprawie wybo­
rów. Autor jednego z tych nieprzyjętych artyku­
łów, to jest właśnie owego onegdajszego „Słowa 
o wyborach“, zgłosił się do ekspedycyi Dziennika 
z żądaniem, by rzecz jego zamieściła przynajmniej 
jako prywatne ogłoszenie w rubryce inseratów pła­
tnych. Wprawdzie i ta rubryka o tyle pod kontrolą 
redakcyi zostaje, że nie wolno jest ekspedycyi przyj­
mować ogłoszeń, zawierających wykład opinii, które 
zasadniczo przeciwno są dążności lub przekonaniom 
redakcyi Dziennika; z uwagi jednak: już to, że nie 
masz w W. Księstwie przystępnego wszystkim in­
nego organu codziennego, w którymby przeciwna opi­
nia objawić się mogła; już to, że zbyt uporne tłu­
mienie objawu tak bardzo powszechnie nurtuj ącój 
opozycyi, ' mogłoby może raczej do pomięszania niźli 
do wyklarowania i zgody pojęć w sprawie wybor­
czej doprowadzić; już to wreszcie, że właściwej sprze­
czności co do zasadniczej strony pytania, 
niemasz pomiędzy« nami a autorem „Słowa o wybo­
rach“, tylko jest wielka co do praktycznego zasto­
sowania : z uwagi na to wszystko, powtarzamy, uzna­
liśmy za stosowne, wyjątkowo nie sprzeciwiać się 
zamieszczeniu w płatnych ogłoszeniach prywatnych, 
owego poważnego i wymownego „Słowa o wyborach“, 
jakkolwiek nie widzi nam się ono być na czasie i na 
miejscu.

Tyle co do historyi tego ogłoszenia. A teraz 
parę słów o jego treści.

Ogólne zasady autora co do potrzeby jawności 
‘legalności w sprawach publicznych, co do błogich 
skutków wdrażania narodu do samorządu i opiera­
na kierunku spraw publicznych, a więc i sprawy 
wyborczéj, nie na z góry narzucanych powagach ale 
na woli ogółu i t. d., zupełnie podzielamy. Nie o to 
wszelako w téj chwili tu chodzić może. Zdaniem 
“aszém chodzi przedewszystkióm, o bezzwłoczne uję- 
c‘e sprawy wyborów w kierunek ześrodkowany. Stać 

to może jedynie za pośrednictwem centralnego 
komitetu wyborczego, któryby nad całością zabiegów 
1 czynności czuwał, wywoływał je, porządkował, kie- 
r°wał i był w doraźnych przypadkach, porozumienia 
wymagających, pośrednikiem i moderatorem. Komi- 
jct taki wyjść tylko może z inieyatywy jednej osoby 
1 autor sam to przyznaje, żądając, by oktrojowany 

go nazywa) prezes dzisiejszego komitetu., roz­
pisał niejako wybory powszechne w celu utworzenia 

!8 stałego legalnego, na woli ogółu prawyborców opar- 
' e§° komitetu. Widząc jednak, że nie masz fizy-
- innego podobieństwa zwoływania wszystkich prawy- 
¡7'/i ,Or.c^w przed terminem prawyborów jeszcze, prze-
- staje on na żądaniu zwołania ieh po dokonanych pra- 
, borach i tym sposobem ogranicza czynność proje-
- Jtowanego przez siebie (jak go nazywa) legalnego 
~ ^ltetn, do decyzyi w kwestyi kandydatur. Tym- 
Mb Czasem jest to właściwie poboczna tylko czynność ka- 
> 2dego centralnego komitetu, którą od biedy mógłby

flawet pozostawić okręgowym sejmikom wyborczym,

ograniczając się sam tylko na roli pośrednika i mo­
deratora pomiędzy pojedyńczemi okręgami wyborcze- 
mi, w celu sprowadzenia harmonii w całości wybo­
rów poselskich prowincyi. To nasze przekonanie 
o naturze zadania komitetu centralnego jużeśmy da­
wniej wykładali i dziś jeszcze przy niem ohstajemy. 
Główna tedy jego czynność zwrócona być powinna, 
zdaniem naszem, nie tyle ku trosce o osoby kandy­
datów, ile raczój ku temu,' żeby prawybory i wybo­
ry wypadły po myśli stronnictwa które on wyobra­
ża, jak tutaj, stronnictwa narodowego. Otóż tę głó­
wną czynność, autor, nie mogąc inaczej, pozostawia 
oktrojowanemu, jak go nazywa, komitetowi.

Zdaje nam się wszelako, że jeźli zwoływanie 
wszystkich prawyborców w celu utworzenia komitetu 
któryby prawyborami kierował, jest fizycznie niewy­
konalnym i niepotrzebnem, to zwoływanie wszystkich 
prawyborców celem wybrania komitetu któryby wy­
borami kierował, lubo na pozór łatwiejsze, równie 
przecież jest niewykonalnem a przynajmniej ułudnem. 
Same już prawybory i wybory taką są uciążliwością 
dla ludu, tyle.sprawiają wzburzenia, takich wyma­
gają wysileń, że obawiać się można, czy pójdą ró­
wnie gładko teraz, jak przed czterema miesiącami. 
Chceżże autor powiększać jeszcze te ogromne tru­
dności i uciążliwości, zwołując prawyborców na nowe 
jeszcze, dodatkowe i prywatne zebrania wyborcze, 
gdzieby tylko o komitecie pośredniczącym w stawia­
niu kandydatów rozprawiano i wybierano go? I kie­
dyż się to ma stać? Oczywiście w owych dziesięciu 
czy kilkunastu dniach, które prawybory od wyborów 
przedzielają. Niech obrachuje, ile czasu upłynie na 
ogłoszenie terminu takich zebrań w gazetach, na 
zjazd wybranych delegatów do Poznania, na wybór 
stałego komitetu centralnego, na porozumienie się 
tego komitetu względem kandydatów z powiatami; 
niech zważy, jak się podobne czynności odbywać zwy­
kły śród nas, z których przecież żaden nie jest urzę­
dnikiem wyłącznie temu przedmiotowi poświęcającym 
się i poświęcać mogącym, ale każdy miewa różne 
przeszkody i nieodbite zatrudnienia osobiste: a doj­
dzie zapewne do przekonania, że musztarda przy- 
szłaby z pewnością po obiedzie.

A potem, choćby był na to wszystko czas, czyż 
sądzi autor, że prawyborcy gazety czytują i że zje­
chaliby się na termin owych przygotowawczych ze­
brań? Odpowie on nam: jeźli się nie zjadą, to ich 
wina, i zgodzić się będą musieli na to, co obecni na 
zjeździe postanowią Brzmi to niby trafnie, ale po­
nieważ wie się z góry o bezskuteczności podobnego 
zwoływania na wybory powszechne, ta więc mnie­
mana powszechność pozostanie ułudną; pożądanej 
przez autora legalności nie będzie; będzie tylko, jak 
dotąd, moralna powaga pewnej frakcyi gorliwych 
obywateli.

Bo też autor zasadniczo się myli, chcąc zabiegi 
wyborcze oprzeć na jakiejś legalności. Każdy komi­
tet wyborczy powstaje w łonie stronnictwa, gorliwo­
ścią członków tego stronnictwa bywa wywołany, zor­
ganizowany jest w miarę natury danych każdora­
zowo stosunków i czerpie całą swoję władzę moralną, 
z tćj powagi i z tego dobrowolnego uznania stron­
ników, jakie zyskać sobie potrafi. Chcieć go robić 
jakąś legalną niby władzą, jest błędem zasadniczym, 
jest pomięszaniem pojęć.

Autor zarzuca naszym posłom w Berlinie ze­
branym, że schodząc z widowni politycznej, nie mieli 
właściwie mandatu dezygnować prezydującego komi­
tetu centralnego. Że mandatu legalnego nic mieli, 
to prawda: ale gdyby tego nie byli uczynili, pytamy 
autora, zkądby się wziął ten, coby się poczuł do 
inieyatywy w urządzeniu komitetu wyborczego i coby 
potrzebną miał powagę, ażeby głosu usłuchano, jeźli 
tej powagi jednomyślność prawie naszych reprezen­
tantów w Berlinie zebranych użyczyć mu nie jest 
zdolną? Bo chociażby pomysł autora co do organi- 
zacyi komitetu za pomocą wyborów z dołu, miał być 
najzupełniej trafnym i wykonalnym, któżby go w wy­
konanie miał wprowadzić, kto zdecydować że w isto­
cie takiój drogi chwycić się należy, kto zwołać w sku­

tek tego owe przedwstępne zebrania prawyborców? 
A chociażby sam autor lub inny gorliwy obywatel 
poczuł się do wewnętrznego prawa pochwycenia tćj 
niezbędnój inieyatywy, gdzież rękojmia, że znalazłby 
tę powagę u wszystkich, którój jako oktrojowanój, 
odmawia mężowi naznaczonemu do tćj inieyatywy 
przez ogromną większość posłów naszych w Berlinie

(zebranych?
W końcu pytamy, bo to rzecz główna: co au­

tor „Słowa“ pismem swojem chciał osięgnąć?
Czy tylko teoretyczną rozpocząć dyskusyą o za­

sadach, jakie tworzeniu komitetów centralnych prze­
wodniczyć winny? W takim razie, nie pora do dy- 
skusyi podobnej, bo jesteśmy w stadyum czynu. 
Czas nagli: robić trzeba koniecznie w mniój lub wię­
cej dobrym, ale robić w jednym, zorganizowanym 
i do rezultatu bezpośrednio prowadzącym kierunku. 
Po wyborach, można przez lat trzy obszerną i swo­
bodną prowadzić dyskusyą o zasadach organizacyi 
ko nitetu; teraz trzeba takiemu jaki jest komitetowi 
zespolonemi siłami pomagać, bo do obalania go i sta­
wiania nowego, niema czasu, ile że do takiej akcyi, 
potrzeba natychmiastowej, energicznój, osobistój ini­
eyatywy ze strony kogoś, coby całą czynność i pły­
nącą z kroku swego odpowiedzialność przed krajem 
chciał wziąć na siebie.

Czy może zamierzał nie naruszając powagi man­
datu zleconego obecnemu prezydującemu w komite­
cie centralnym, p. Łączyńskiemu, dostarczyć mu tylko 
skazówek, jakby począć sobie należało, chcąc jeszcze 

i większe zyskać sobie moralne poparcie ze strony opi- 
i nii krajowej? W takim razie nie mielibyśmy nic 

przeciwko „Słowu“; chociaż krótszą i prostszą by­
łoby mo^e było, przesłać to „Słowo“ panu Łączyń­
skiemu, zamiast ogłaszania gó w gazetach. Tern 
mniej mielibyśmy przeciwko tak pojętej intencyi do 
nadmienienia, że, o ile nam się słyszeć dało, prezy- 
dujący komitetu ma zamiar chwycić się, w kwestyi 
uregulowania i rozdziału kandydatur, jeźli nie owój 
niewykonalnej a przez autora zalecanój procedury 
zwoływania w tym celu wszystkich prawyborców, to cze­
goś do tej myśli bardzo zbliżonego. Podobno komi­
tet centralny chce w swoim czasie wezwać na spoiną 
w tym przedmiocie naradę po kilku delegatów z ka­
żdego powiatu, którychby jak najszersze grono gor­
liwszych o rzecz publiczną spółobywateli naznaczyło.

Czy wreszcie zamierzał autor wykazać ułomność 
dzisiejszego systemu tworzenia się komitetu central­
nego, na to, ażeby podkopać go moralnie, zwalić 
i postawić na to miejsce komitet oparty na zasadach 
przez siebie wypowiedzianych? Jeźli taki był za­
miar autora, wtedy pierwszą część zadania moźeby 
u nas, gdzie zmysł organiczny bardzo jeszcze nie 
wyrobiony a zamiłowanie do dyśkńsyi i opozycyi nie­
małe, udało mu się przeprowadzić; ale stanowczo 
twierdzimy, bo jak na dłoni widzimy, że drugiej czę­
ści nie przeprowadzi, niemasz bowiem na to ani 
czasu, ani człowieka śród nas, coby posiadał warun­
ki potrzebne do tak hazardownej a jakieś widoki po­
wodzenia przedstawiającej inieyatywy. Do tćj trze­
ciej alternaty jako wręcz zabójczej dla celu o który 
nam wszystkim głównie chodzić winno, sam autor, 
niewątpimy, przyznać się nie zechce, skoro nieco 
spokojniej i wszechstronniej ją sobie rozpatrzy.

Dotychczasowego sędziego powiatowego SteulmannawZie- 
lonejgórze mianowano rzecznikiem przy sądzie powiatowym 
w Złotćjgórze i zarazem notaryuszem w obwodzie głogowskiego 
sądu apelacyjnego, przeznaczając mu Złotągórę na miejsce za­
mieszkania.

Berlin, 27 marca. Dzisiejsza Volks Z tg. powiada w ar­
tykule wstępnym, że wybory nadchodzące niepowinny być 
nowemi wyborami, ale raczćj odnowieniem przeszłych. „Bo 
w rzeczy samej podług pojęć konstytucyjnych nie są to nowe 
wybory, kiedy kazano najprzód ministrom izbę rozwiązać i do 
kraju apelować, a późnićj apelujących ministrów również usu­
nięto. W sporze pomiędzy parlamentem a rządem może tylko 
albo rząd albo reprezentacya ludowa mieć niesłuszność. Gdyby 
zatćm ministrów pozostawiono na urzędzie, natenczas w rzeczy
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samćj kraj byłby musiał przedsięwziąć nowe wybory, któreby 
rozstrzygły wzniecony spór. Lecz teraz, kiedy późnićj i mini­
strom dano dymisyą, leży w prawdziwój konsekwencyi, że 
rozwiązanie izby było niepotrzebnym środkiem, i kraj nie ma 
najmniejszego powodu w skutek tych wszystkich środków rzą­
dowych przedsiębrać choćby tylko jeden nowy wybór, tylko ma 
jedyny obowiązek, reprezentacyą ludową wskrzesić znowu taką, 
jaką była, przez odnowienie mandatów.“ I dla tego radzi V olks 
Z tg., ażeby postępowcy połączyli się z konstytucyjnemi ¿wszę­
dzie tam, gdzie w przeszłych wyborach przeszedł postępowiec 
temuż po prostu mandat odnowiono, gdzie zaś wybrano 
członka z frakcyi Grabowa, tam i postępowcy tą rażą za nim 
głosować powinni. Gdyby zaś gdziekolwiek kandydatura była 
opróżnioną, tam się ma zawiązać komitet, któryby przedsta­
wił kandydata jakiegobądź odcienia liberalnego.

— Nowe prawybory odbędą się, jak słychać, zaraz po 
Wielkićjnocy, zatćm w końcu kwietnia. Sądzą wszakże inni, 
że się one odbędą już w pierwszćj połowie kwietnia.

— Tak w stolicy jak i na prowincyach gotują się do walki 
wyborczój. Tutejsze gazety liberalne zamieszczają z rozma­
itych stron doniesienia o serdecznćm witaniu przez ludność 
tych posłów, którzy za wnioskiem Hagena głosowali.

— Królowa wdowa wyjechała wczoraj do Drezna, gdzie 
zabawić zamyśla dwa tygodnie.

— Najwyższy trybunał orzekł nie dawno, że złożenie 
kaucyi jest osobistćm zobowiązaniem wydawcy czasopisma. 
Złożona zatćm kaucya nie przysługuje nowemu wydawcy cza­
sopismo to przejmującemu. Nowy wydawca powinien raczćj 
nową kaucyą złożyć.

—- Okólnik wyborczy p. Jagowa przyjęła radośnie tylko 
Stern Z tg. i Kr. Z tg., organ ministeryalny i feodalny, 
wszystkie zaś inne dzienniki ostro go krytykują, identyfikują 
okólnik p. Jagowa z okólnikami wyborczemi p. Westphalena. 
Organ ministeryalny nie poprzestał na podaniu samego okól­
nika, dodaje on codziennie doń komentarze. I tak dziś przy­
pomina jeszcze raz władzom jak przy wyborach sobie postępo­
wać winny, aby takowe wypadły po myśli ministerstwa. Po­
wiada on. między innemi: „Władze mają obowiązek, radą 
i pouczaniem ludność przed dążnościami tak zwanego stronni­
ctwa postępowego przestrzegać, które po części z nowator­
stwa bez planu, po części z świadomćj siebie gorliwości bu­
rzenia z tradycyami, jako też z porządkiem prawnie istnieją­
cym w monarchii pruskićj zrywa, a przez to spokojny i wolno- 
myślny rozwój naszych stosunków w sposób najniebespieczniej- 
szy na szwank wystawia.“ Przedewszystkiem, powiada dalćj, 
organa i przyjaciele rządu powinni wałczyć przeciwko ułudzie, 
jakoby stronnictwo postępowe nie dążyło do żadnego innego 
celu, jak tylko do skuteczniejszej kontroli nad wydatkami pań­
stwa. Tu pozostawia organ ministeryalny każdemu urzędni­
kowi na swą rękę ludność pouczać o celach stronnictwa po­
stępowego.

— Obok tak wielu już istniejących komitetów wyborczych 
zawiązał się świeżo w Berlinie „komitet wyborczy monarchi- 
czno-konstytucyjny“ i wydał odezwę do kraju podpisaną przez 
samych prawie urzędników wyższych tak cywilnych jak i woj­
skowych; na czele figuruje podpis księcia Bogusława Radzi­
wiłła. W odezwie swej wypowiedziawszy, że stronnictwo po­
stępowe nie tylko chce zerwać z wszelką tradycyą historyczną 
Prus, ale nawet nastawać zamyśla na tron królewski, wzywa 
wszystkich, którzy rządów królewskich a nie parlamentarnych 
sobie życzą, ażeby się skupiali około tronu królewskiego celem 
bronienia praw mu służących. Wybierać zatćm radzi tylko 
takich mężów do izby poselskićj, którzy chcą bronić rządów 
królewskich i wspierać silnie rząd w wykonaniu Najwyższćj woli 
ku dobru kraju skierowanćj.

Berlin, 27 marca. Dnia dzisiejszego zakończył tu życie, 
po dłuższej chorobie, ś. p. Paweł Cieszkowski, obywatel ziemski 
z Królestwa Polskiego, ojciec pełnego zasług posła poznańskiego. 
Zmarły Paweł Cieszkowski, który bardzo obszerne posiadał 
włości w Podlaskićm, zrobił był sobie rozgłośne imię swojćm 
wzorowćm gospodarstwem, a mianowicie hodowlą koni najszla­
chetniejszego zawodu. Przed r. 1830 posłował on także kilka­
krotnie z Podlaskiego na sejm Królestwa Polskiego. Pozostawia 
jedynego syna, Augusta, j

KRÓLESTWO POLSKIE-
Warszawa, 24 marca. Obiegała dziś w mieście pogłoska, 

jakoby jenerał Luders wyjechał zeszłej nocy do Petersburga, 
inni powiadają na Kaukaz. Natomiast spodziewają się tu 
w tych dniach margrabiego Wielopolskiego; ma on podobno 
prezydować na posiedzeniach rady stanu, które pojutrze zaczną 
roztrząsać projekt do ustawy regulującćj kwestyą włościańską 
w Królestwie Polskićm.

Nadeszła wczoraj z Petersburga depesza zmodyfikowała 
w ten sposób wyrok sądu wojennego przeciw kupcowi Schlen- 
kierowi zapadły, iż Schlenkier ma być posłany na 4 miesiące 
do twierdzy Modlina. Pastoi’ Otto zaś skazany jest na rok 
wygnania do Wołogdy. Mają go tam wywieść zaraz po nasta­
niu cieplejszćj pory roku, Otto bowiem zapadł obłożnie na pier­
siową słabość.

Przedwczoraj wezwał oberpolicmajster przed siebie ban­
kiera Rozena, oraz redaktorów Kraszewskiego, Keniga i Kucza, 
by oświadczyć im urzędownie, że zasłużyli na naganę za zbie­
ranie składki na pomnik dla poległych w d. 27 lutego. Na­
wiasem mówiąc, wezwania do tych składek zamieszczone były 
w tutejszych gazetach z pozwoleniem cenzury rządowćj.

Oberpolicmajster ogłasza w Gazecie Policyjnćj, że 
od pojutrza ogrody Saski i Krasińskich otwarte będą dla pu­
bliczności; straż policyjna ma jednak osobną instrukcyą wzglę­
dem porządku, jaki publiczność w tych ogrodach zachowywać 
powinnna.

ROSYA,
.< Petersburg, 20 marca. Dnia 14 b. m. Towarzystwo ku

wspieraniu potrzebnych uczonych i literatów, na którego czele 
stoi rzeczywisty tajny radzca Kowalewski, brat byłego ministra 
oświecenia, urządziło wieczór literacko - muzykalny, z którego 
dochód miał być przeznaczony dla skazanego do kopalni Mi- 
chajłowa, redaktora Wielikorusa. Wieczór ten przyniósł 5000 
rs. i cały świat elegancki petersburski brał w nim udział. Pro­
fesor Pawłów na tym wieczorze miał mowę o obchodzie nowo­
grodzkim, w którćj wykazał obecny rozdział pomiędzy szlachtą 
a włościaństwem rosyjskićm, i przepaść gotową ją pochłonąć, 
jeźli ręki włościanom nie poda. W skutek wolnomyślnych słów 
tych rząd skazał Pawłowa na wygnanie.

— Szlachta twerska oprócz adresu wczoraj przez nas powtó­
rzonego a opatrzonego 112 podpisami, uchwaliła odpowiedź 
na propozycyą rządową tyczącą się finansów i banków. Wyj­
mujemy z tćj odpowiedzi następujące punkta:

Jeźli kredyt dźwignąć się ma, potrzeba koniecznie re­
form następujących: 1, reformy administracyi skarbowćj, 
która powinna na przyszłość zależeć od narodu a nie od samo­
woli ; 2, niezawisłości trybunałów i publicznego postępowa­
nia w sądownictwie; 3, publiczności we wszystkich gałęziach 
rządu i administracyi, bez których ani zaufanie ani spokój 
publiczny zapewnić się nie mogą; 4, aby zakończyć antago­
nizm stanów hamujący rozwój krajowy, potrzeba znieść 
wszystkie przywileje i zlać zupełnie wszystkie klasy, aby w Ro- 
syi był tylko jeden naród. Szlachta, przekonana iż trzeba 
tego koniecznie dla dobra ojczyzny, i niechcąc by ją oskar­
żano jako przeszkodę dobra publicznego, oświadcza uroczy­
ście w obliczu Rosyi, że na zawsze się zrzeka wszystkich swych 
przywilejów; 5, aby wykonać reformy potrzebne w tćj chwili, 
trzeba opuścić drogę środków, któremi rząd dotychczas się po­
sługuje. Jakkolwiek może dobre ma rząd zamiary, nie mogą 
one zdaniem szlachty do dobrego prowadzić końca. Instytu- 
cye wolne, które powinny z tych reform wyniknąć, nie mogą 
z innego pochodzić źródła, jak z samego narodu, jeżeli nie 
mają pozostać martwą literą, i jeżeli nie mają pogorszyć po­
łożenia. Zatćm szlachta oświadcza, że jakkolwiek prosi u rządu 
o potrzebne reformy, nie przypisuje sobie prawa rozstrzygać 
spraw tak ważnych, i pozwala sobie jedynie wskazać na drogę 
do ich załatwienia i na środki jedynie zbawienne dla rządu 
i narodu, a temi są zwołanie sejmu narodowego z posłów na­
rodu , bez różnicy klas i stanów. Dokument ten w którym 
także była mowa o stosunku rządu rosyjskiego do polskich 
prowincyi, w myśli przychylnćj, podpisali ciżsami 112 szla­
chty, którzy imiona swoje pod adresem do cesarza położyli. 
Rząd w odpowiedzi na te śmiałe odezwy przysłał do Tweru je­
nerał adjutanta Anneńkowa, znanego z czasów Mikołaj o wskich, 

| wraz z komisyą nadzwyczajną złożoną z dwóch prokuratorów 
| senackich i kilku pułkowników żandarmskich, którzy uwięzili 
i owych studwunastu co podpisali adres. Trzynastu z nich wy­

wieziono do Petersburga i osadzono w Petropawłowsku. Imiona 
ich są: Mikołaj i Aleksy Bakunin (bracia wygnańca londyń­
skiego), Bałkachnin, Kudriawców, Połtaraski, Glazenap, Char- 
lamów, Łazarew, Kiśliński, Nemdomski, Lichaczow, Źro- 
boków i' Demianów. Ci bowiem jako sędziowie polubowni 
przeczytali ten adres włościanom, pomiędzy któremi rząd
rozpuszczał pogłoskę, jakoby adres był im nieprzyjazny.

— /? Położenie wewnętrzne Rosyi zbliża się codzień do 
jakiegoś przesilenia. Symptomy tego coraz widoczniejsze. 
Kwestya włościańska przyszła do stadyum zupełnego wstrzy­
mania dalszego jćj rozwoju, bo zniechęcenie, nieufność, obawa 
zawierania jakichbądź ugód, ogarnęły umysły włościan jak 
i obywatelstwa. Ow peryod przechodowy naznaczony ukazem 
z 19 lutego, dla ułatwienia rzeczy, okazał się w praktyce po­
wodem ruiny materyalnej i włościan i obywateli. I jedni 
i drudzy pozrywali ze sobą dotychczasowe stosunki, i jedni 
i drudzy pragną aby rząd stanowczy jakiś krok zrobił, ponie­
waż dzisiejsze prowizoryum rujnuje materyalnie całą ludność 
na roli osiadłą. Chłopi nie chcą robić ani pańszczyzny dawnćj, 
ani przechodzić na obrok, ani decydować się na kupno ziemi 
od obywatela, ponieważ spodziewają się że car nada zupełną 
wolność, daruje ziemię, a zatćm po cóż (wedle ich mniemania) 
wiązać się dzisiaj jakiemiś może niekorzystnemu umowami, kie­
dy z czasem wszystko i tak dostaną? Obywatel pozbawiony ro­
botnika, lękający się używać prawa które jeszcze nad nim po­
siada, niemając kapitału obrotowego, widzi się albo na łasce 
swoich włościan, albo w konieczności rychłego wyzucia się z ca­
łego mienia. Z obydwóch więc stron rośnie rozdrażnienie, 
zwątpiałość i nieukontentowanie. Wyrażają się one już od roku 
ciągle w rozmaitego rodzaju objawach. Chłopi opierali się tłu­
mnie iść na robotę i słuchać swych panów: nie chcieli i nie chcą 
w żadne z niemi wchodzić umowy; obywatele odbywali zjazdy, 
narady, pisali adresa do tronu, do rozmaitych władz, żądając 

, jakićjś stapowczćj pomocy i decyzyi w przeprowadzeniu tćj 
sprawy. Cóż rząd na to wszystko ? On po dawnemu, po sta­
remu obyczaju, ma zawsze jedno lekarstwo i jednę odpowiedź. 
Nikt nie powinien się skarżyć że mu źle, bo to bunt: chłopi'się 
buntują ?.. posłać paru jenerałów i parę batalionów, przetrze­
bić kulami i batami buntowników, a będą kontenci z ukazów 
i rozporządzeń. Szlachta się buntuje ? Powiada że przepisy 
nie daią się w praktyce wykonać ? I to bunt; posłać Annenkowa 
jenerała od świty, zapakować do fortecy podżegaczów, oddać 
pod sąd, a pokaże się że przepisy i ukazy dobre i wykonalne. 
Metoda ta, do jakiegoś czasu praktyczna, ale na długo nie 
przydatna. Rząd widzi teraz, że poruszył ogromne kwestye, 
których rozwiązać nie jest w stanie: wywołał wstrząśnienie 
w całym kraju, którego ani pokierowaćani przytłumić nie zdol­
ny. Znajduje on się w położeniu owego ■ chłopca co idąc przez 
las poruszył ogromne mrowisko dotąd spokojne: mrówki się 
wysypały na wszystkie strony, a on daremnie kijem je tłucze, 
i ani wszystkich ubić, ani na powrót do gniazda zapędzić nie 
może.

Dzienniki i prywatne wiadomości donoszą ciągle o ^zra­
stającym kłopocie w który się coraz bardzićj wikła rząd rosyj­
ski. Aresztowanie owych 13tu sędziów polubownych w Twe-

rze, było wprawdzie co do formy słuszne, ¿ponieważ sposófc I 
w jaki postąpili był nielegalny ; lecz co do istoty kwestyi, by}' 
niesprawiedliwe, ponieważ oni chcieli tylko zwrócić uwagę rzą. 
du na jednę z mnóstwa sprzeczności, niedających się w prak. 
tyce wykonać, któremi jest przepełniony ukaz z 19 lutego. Ja. 
ko urzędnicy których czynność powinna się głównie na uczuciu 
sumienia opierać, jako sędziowie przysięgli, których decyzja 
ma moc prawa, którćj władze administracyjne zmieniać nje 
mogą, bardzo jest naturalne, że skoro się widzieli w alterna­
tywie, albo działać przeciw sumieniu swemu, albo naruszyć Jj. 
terę prawa, woleli oświadczyć władzy, że skoro prawo nie zgj. 
dza się z ich sumieniem, to nie mogą się doń stósować. Morał, 
nie nie tylko tu nie widzimy przewinienia, ale owszem lojalne 
postąpienie; co do formy, jest gruby błąd, bo należało w ta- 
kim wypadku zrzec się wprost urzędu wyłuszczy wszy powyższe 
motywa. Rząd uchwycił się naruszenia formy i robi z tego, 
zaraz zbrodnią polityczną, wytacza cały arsenał swoich kaza­
mat, fortec, jenerałów świty, sądów itd. Na publiczności nie 
sprawia to rozumie się uspokojającego wrażenia, a to tćm wię- 
cćj, że rzecz sama trzymana jak zwykle w tajemnicy, oficyalnie 
w ciemnych tylko ogólnikach ogłoszona, daje powód do najroz­
maitszych domysłów i wieści, jeszcze bardzićj rozdrażniających 
ludność. Podobnych wypadków zobaczym zapewne w Rosyi 
jeszcze więcćj, a to tćm liczniejszych, im bardzićj będzie się 
zbliżała chwila rozgraniczania ziem włościan od obywatelskich, 
im dłużej się przeciągnie dzisiejszy prowizoryczny peryod, im 
dłużćj rząd stać będzie bezczynnie i dążyć do przeprowadzenia 
niepraktycznych swoich pomysłów materyalną siłą.

Wieści najrozmaitszych przybywa w tych czasach z Rosyi 
tak wiele i tak sprzecznych, że nie wiedzieć czemu dać wiarę, 
Opowiadają, że w całym kraju spodziewają się w lecie jakichś 
ważnych i stanowczych wypadków; jakich mianowicie? nikt 
nie umie odpowiedzieć, lecz każdy ręczy że jakieś będą. Spo­
dziewają się ruchów chłopskich, głośno zapewniają że z powodu 
tysiącletnićj rocznicy obchodzić się mającćj w czerwcu czy lip- 
cu, cesarz propriomotu ogłosi konstytucyą, zniesie cenzurę itd, 
Wszystkie te gawędy dawno już były i powtarzać się natural­
nie muszą w takim stanie jak dzisiaj. Że jednak i rząd co raz 
jest niespokojniejszy o przyszłość, dowodzą tego przygoto­
wania do silnego poboru rekruta, jak o tćm już In walid do­
nosił, zabiegi o nową pożyczkę za granicą, jak to świeżo w dzien­
nikach rosyjskich czytamy, a jak przewidywaliśmy, skoro tylko 
budżet został ogłoszony, donoszą tego wreszcie rozmaite mani- 
pulacye i przemiany w wyższych sferach urzędniczych. Codzień 
czytamy najrozmaitsze pogłoski o mających nastąpić nomina- 
cyach, zmianach osób itd. Nie warto ich wszystkich powtarzać, 
i dość tylko wspomnieć, że jak z przytoczonych rozmaitych na­
zwisk wnosić możemy, to wszyscy nowo występujący dygnita­
rze są po większćj części z pomiędzy różnych faworytów i pro­
tegowanych W. ks. Konstantego, który teraz zdaje się wielki 
wpływ w Petersburgu posiada.

Donoszą że nowy minister finansów Reutera, ¡ zamierza 
kazać wybić monety platynowćj za 45 milionów rubli. Już da­
wniej (zdaje się około 1838 r.) zrobiono podobno próbę, lecz ta 
nie powiodła się; kolor platyny nie jest tak ładny jak srebra 
lub złota, koszta menniczne wyższe niż przy biciuinnćj monety, 
co wszystko wpływało że niechętnie ją brano, i że wartość rze­
czywista pojedyńczych sztuk musiała być niższą od nominał- 
nćj. Wątpić należy czy i tym razem lepićj się ten experyment 
powiedzie; zaprowadzenie] monety platynowćj w Rosyi, może 
najbliżćj obchodzić wielu uralskich producentów, którzy nie 
mają sposobności dobrze spieniężyć wydobywanego metalu 
z bogatych tamtejszych pokładów.

GALICYA.
Kraków, 20 marca. Przed tygodniem zakończył tu życie 

doktor medycyny, były profesor uniwersytetu i senator dawnćj 
rzplitćj Krakowskićj, ś. p. Karol Soczyński. Od r. 1816 był on 
już członkiem czynnym tutejszego Towarzystwa naukowego 
i różnemi czasy ogłaszał wiele rozmaitych prac swoich, jużto 
osobno, jużto w rozmaitych czasopismach. Prócz tego zbierał 
skrzętnie dawne pomniki naszćj literatury i sztuki. Jako 
owoc wieloletnich swoich szperań na tćm polu pozostawił 
w rękopiśmie dzieło pod tytułem: Leksykon sztuk pię­
knych, we 24 tomach wykonany. Praca ta była podobno 
gotową do druku w r. 1858, ale nie znalazła nakładcy. Jah 
zapewniają ci co ją bliżćj znali, autor hołdował w nićj do 
zbytku nieprzepartemu swemu maniactwu, żeby za lada pozo­
rem a często bez pozoru zaliczać tysiączne nazwiska w poczet 
pisarzy i artystów polskich. Bądź co bądź, dzieło zmarłego, 
jeżeli nie obrobione zupełnie, to przynajmnićj jako nader ciw 
kawy zasób, zawiera następne materye: 1) Historyą sztuki 
dawnćj, przedchrześciańskićj, i nowszćj w Polsce. 2) Chrono­
logią z datami szczegółowemi. 3) Mitologią ludów słowiańskich, 
a szczególnićj krajową, z obrazem postaci i władztwa bóstw 
dawnych i ich attrybutów. 4) Archeologią, zwłaszcza biblijną
5) Szkoły malarstwa europejskiego, a najprzód w Polsce dawnej 
i dzisiejszćj, z wywodem ile na postronnych wpłynęła, szczepiła 
ją i twórczą była lub przyswojoną została; Słowian napływ 
i siedziby we Włoszech, twierdzi autor, że znakomitą odegrały 
tu rolę, zwłaszcza w odrodzeniu się sztuki na Południu-
6) Traktat o malarstwie. 7) Anatomia wyższa i fizyologiczna, 
chemia i perspektywa do potrzeb sztuki zastosowane. 8) Este­
tyka i technika, w zarysach zasad i szczegółach artyście przy­
datnych. Tu jest rzecz o odnawianiu obrazów (restauracji 
na podstawie nietykalności i oszczędzania pierwotworu; o wy­
borze i sądzeniu oryginału kopii, o sławnych obrazach, zakła­
daniu zbiorów, o ich konserwie i t. p. 9) Górnictwo, a raczej 
rzecz pędzenia gór, mechanika, budowle(, narzędzia etc., z W" 
kazem mężów nauki, co w tym zawodzie od czasów najdawni j- 
szych w kraju odznaczyli się i cześć odbierają aż do dni n 
szych. 10) Środki ułatwiające, towarzystwa, akademie, dziw, 
i pisma o sztukach, wzorami, rysunkami, planami, mappa > 
a nadewszystko miniaturami obrazowane. Ostatni us ęr



¡{sięgomaiarstwo 1 zajmuje szczegółowe w słowniku opisy two­
rów i przedmiotów względnie zasad, warunków malarstwa wyż­
szego, charakteru, styiu i cech uczelni polskiéj właściwych, 
pisma krajowe i zagraniczne (o ile nas dotyczą), dzisiejsze illu- 
stracye, album, wszelkiego rodzaju i barwy, z wykazem przed­
miotów krytycznym, tu należą. Mówi z żalem autor, że obcy 
niedbale o nas ogłaszają, nawet szpecą, przeistaczają, mistrzów 
i daty opuszczają, a co najgorsza, że nikt nieocenionych arcy­
dzieł sztuki w kraju szczęśliwie dochowanych, Europie dotąd 
nieznanych, aż do obecnéj chwili, nie wymienia. 11) Biografie 
artystów polskich, następnie pobratymców, a nakoniec postron­
nych, którzy bądź w Polsce bawili, bądź w czómkolwiek talent 
swój dla niéj poświęcili. Tu należą: rysownicy, malarze, hu­
rtownicy, rzeźbiarze, inżynierowie, mechanicy, miniaturzyści 
wszelkich barw i zapraw osobliwie na pargaminach. 12) Księgo- 
listomalarze i nieporównani piękno-pisarze (ma to zapewne 
znaczyć kalligrafów). 13) Rytownicy z krociami tworów wszel­
kiego gatunku rytów. Drzeworytnicy odległej starożytności od 
kolebki samójże sztuki polskiéj. Tu objęci plano-karto-kołdro- 
obiciorytnicy, nawet drukarze o ile ze sztuką w styczności zo- 
stają. Mieści się tutaj także szczegółowy wykład sztuki ryt- 
nicznéj czyli (od autora zwanêj) rytarsldéj, oraz lito-dagerro- 
foto-cynko-grafiści. 14) Złotnicy wyższego rzędu, emaliery 
z pasty, szkło-malarze z umiejętnością i zabytkami odwiecznemi 
w tym zawodzie. 15) Złobnicy, a w szczególe pieczęcio-piętno- 
stęplo-numizmo-pieniądzo-miśtrze menniczni. Numizmatyka 
¡zbiory numizmatyczne tu są opisane. 16) Odlewy wszelkiego 
kruszczu i gatunku bronzów, spiżów, dział, krat, napisów i tym 
podobnych pomników i nieocenionej ważności z dawnych 
i nowszych wieków. 17) Panujący w Polsce, mecenasi, wielcy 
ludzie, co sztuką lub jćj opieką odznaczyli się, z wykazami 
teł im przypisywanych. 18) Monogramata, początko-głoski 
(tak zwane) z łacińskiego „Initialia“ znaki lub postacie, szcze­
gólne skrócenia, essy, wiessy, kwiatessy albo floressy, podobizny 
(Fac-simile) i t. d. stosownie opisane. 19) Muzea, galerye, ga­
binety, bądź publiczne, bądź prywatnych osób w kraju lub za­
granicą o ile Polski tyczyć mogą, w szczególności petersburgskie, 
drezdeńskie, księcia Alberta królewicza, Stanisława Augusta 
itegoczesne krajowe; a nad inne, świątyń, kościołów, klaszto­
rów, pałaców i tym podobne przedmioty sztuki, wraz z żywo­
tami artystów obco-krajowych, w zarysach przynajmniej ich 
zalety poznać dających.

a 17 marca. Namiestnictwo próbuje wszę dzie ście­
śniać wszelkie prawa. Niedawno wystąpił jego komisarz na 
posiedzeniu komitetu tutejszego towarzystwa rolniczego z dzi- 
wnśm i zarozumiałćm nawet żądaniem. Chodziło o obsadzenie 
jednój z posad nauczycielskich w szkole rolniczśj w Dublanach, 
zostającćj pod wyłącznym zarządem i dozorem komitetu. O po- 

i sadę tę starał się Maszkowski, oddalony niedawno nauczyciel 
i z szkoły realnćj. Komitet upatrując w nim zdolności potrze- 
i bne, oświadczył się za przyjęciem jego, gdy p. Posinger, komi- 
i sarz rządowy, oświadczył, że komitet powinien wprzód zapytać 
: namiestnictwo, czyli pozwoli na przyjęcie Maszkowskiego. Adam 
| Sapieha, członek komitetu, okazał komisarzowi paragrafy za­

twierdzonych przez rząd ustaw towarzystwa co do szkoły rol- 
niczćj w Dublanach, gdzie naj wyraźniśj nominowanie nauczycieli 
przyznano komitetowi. Gdy jednakże komisarz obstawał przy 

I swojśm, a nawet dodawał rodzaj pogróżki, że namiestnictwo 
gotowe nie pozwolić na wybór Maszkowskiego, odpowiedział 
Sapieha, że komitet na mocy prawa sobie przysługującego no­
minuje Maszkowskiego, a jeżeliby namiestnictwo chciało tegoż 
nie dopuścić do Dublan jako nauczyciela, wówczas komitet 
jako bezbronny musiałby uledz przemocy, ale dobrowolnie 
praw swoich się nie zrzeknie. Mimo więc wystąpienia komi­
sarza rządowego zamianował komitet Maszkowskiego nauczy­
cielem w Dublinach, i zdaje się, że nominacya się utrzyma. 
Gdyby zaś na żądanie komisarza wprzód był się pytał, czy na­
miestnictwo raczy pozwolić, nastąpiłaby niewątpliwie przecząca 
odpowiedź. Z tćj więc przyczyny należy się słuszna komitetowi 

' i Sapieże pochwała za obstawanie przy prawie, które tak wy­
raźnie mu przysługuje. Lecz wystąpienie p. Posingera dowodzi
właśnie, że nasze władze rządowe lubią się we wszystko mię- 
Szać a i tam nawet, gdzie najmniejszego nie mają prawa. I to 
mają być władze nibyto konstytucyjne. Najciekawszą jest 
rzeczą, że ustawy towarzystwa rolniczego były w ówczas jeszcze 
Przez rząd zatwierdzone, gdy istniał system Metternicha, a pó- 
źoiój Bacha. Co zatćm w ówczas nie było za liberalne, prze­
raża dzisiaj naszych biurokratów pod rządem nibyto konstytu- 
!>ym swą zbyteczną liberalnością 1 Komitet znalazł się 
przeto bardzo dobrze, że odparł śmieszne i zarozumiałe żąda- 
me Posingera. Trzeba tylko przy każdćj sposobności obstawać 
®Prężyście przy swych prawach, a władze będą musiały spuścić 
z tonu, ich zarozumiałość bowiem wzrasta w miarę naszćj 
Potulności, która staje się powodem, że wszystko najpokornićj 
Wykonywamy, co mundur rządowy zażąda, nie pytając się na-

et, czy ma lub nie do tego prawo.
, Do jakiego zaś stopnia zajadłość nowych biurokratów do­
godzi, może wam wskazać i następująca jeszcze okoliczność, 

prężna Leonowa Sapieżyna postanowiła złożyć 16 b. m. kon- 
?rt na korzyść zakładu sierot, którym się opiekuje. W tym 

bercie miała śpiewać i pani Ledererowa z Rydlów, żona 
bvłl • w Drtejszćj prokuraturze przy sądzie karnym. Od- 
W się już próby, gdy pod wieczór w wilią koncertu pani Le- 

r,erowa, oświadcza, że nie może żadną miarą śpiewać, ponie- 
.az Prokurator sądu karnego Dietrychjćj zagroził, że przeniesie 
J In?ż^ ze Dwowa, jeżeli w zapowiedzianym nazajutrz wystąpi 

. nce.rcie. Jest w tćm coś tak oburzającego, że prawdziwie 
, e Wiedzieć, jak tę zapamiętałość nazwać. Dochód przecież 
oncertu bvł wvłneznie na cel dobroczynny przeznaczony,był wyłącznie na cel dobroczynny przeznaczony, 

, w zakładzie sierot umieszczają lwowskie dzieci osierocone
WZPlOrln ~ J ___rIrrinAw 7morłvp|i i l/nn.c^Wędu na narodowość ich rodziców zmarłych. Czyż i kon- 

takie cele jest demonstracyjnćj natury, i uzasadnia 
jakikolwiek sposób groźbę przeciw urzędnikom, których żony

¡al?1D1 współdziałać mają? Widocznie chcianoby utworzyć 
fflur ęhińgki dzy nami a zustgpem biurękracyi, aby

broń Boże w szeregi ostatnićj nie zakradły się nielojalne uspo­
sobienia.

Wyrok na Zygmunta Kaczkowskiego, złagodzony nieco 
w trzecićj instancyi, ogłoszono już skazanemu. Przy tćj spo­
sobności oświadczył mu Polberg, prezes sądu karnego, że skoro 
zacznie odsiadywać karę ciężkiego więzienia, musi się z góry 
na to przygotować, że otrzyma strój z.wykly skazanych na takie 
więzienie i w dodatku kajdany' Z jakiego powodu prezes mu 
to oznajmiał, nie wiemy, lecz za to jest wiadomćm, że wyszła 
około 1853 r. tajna a dotąd nie ogłoszona instrukcya rządowa, 
w której wyraźnie zastrzeżono, że skazani za przekroczenia 
i zbrodnie polityczne nie mają jak prości zbrodniarze dostawać 
kajdan i że ÓA wolno we własnych chodzić sukniach. Na tę 
instrukcyą powoi/1-! się tćż Kaczkowski, czćm trochę zakłopotał 
prezesa, który omijając kwestyą kajdan i ubrania więziennego 
zaczął mu prawić, że co do jadła nie będzie miał powodu do 
skargi, ponieważ cielęcinę nawet dawać mu będą! I cóż po­
wiecie na takie dziwno-głupie znalezienie się prezesa sądu 
karnego, w którego ręku cześć i życie mieszkańców?? Jest to 
typ tak doskonały naszych biurokratów, że warto go w klatce 
obwozić po świecie i za bardzo tanie pieniądze pokazywać! 
Lecz gdy tacy ludzie mają w swych ręku władzę szkodzenia, 
można sobie łatwo położenie nasze wyobrazić.

Dziś wyszedł pierwszy numer nowego pisma, wydawanego 
przez Karola Stupnickiego pod napisem: Gazetanarodo- 
wa. Naczelnym redaktorem ma być, jak powszechnie mówią, 
Karol Widman. Kto zresztą wchodzi w skład redakcyi, nie 
jest mi wiadomćm. Lecz jeżeli dalsze numera będą podobne 
pierwszemu, nie można żadną miarą rokować powodzenia pi­
smu. Wszędzie wprawdzie przebija się chęć dobra, a artykuły 
pojedyńcze są nawet śmiało pisane, lecz cóż z tego, gdy w tćm 
wszystkićm sama deklamacya i frazeologia, a rozumowania 
głębszego ani za szeląg. W odcinku umieszczono początek ar­
tykułu: Cyryl i Metod a pomnik nowogrodzki, w któ­
rym pisarz utworzywszy sobie jakąś nową legendę prawi jakby 
o rzeczy najpewniejszćj, że obaj ci apostołowie Bółgarów i Sło­
wian Wielkićj Morawii pozaprowad^ali wiarę chrześciańską 
nawet na Rusi Kijowskićj, na Czerwonćj i w Polsce właściwćj, 
a co więcćj, że ochrzcili Piasta i syna jego Ziemowita. Ztąd 
wyprowadza wniosek, że powinniśmy w tym roku obchodzić 
tysiącletnią rocznicę wprowadzenia u nas chrześciaństwa czyli 
raczćj katolicyzmu. Uderza przytćm z zaciekłością trochę na­
wet śmieszną na schizmę wschodnią. Po co to wszystko, tru­
dno prawdziwie wyrozumieć. Obchodzenie pamiątek dziejo­
wych jest niewątpliwie potrzebnćm, gdyż podnosi ducha naro­
dowego. Lecz każdy obchód powinien się odnosić do prawdzi­
wego wydarzenia dziejowego, a nie do jakićj baśni wymarzonej 
czy dziś czy przed kilkuset laty. Jeżeli bowiem słusznie zadzi­
wia nas bezczelność moskiewska, która stawiąc pomnik dziejo­
wy w Nowogrodzie, kłam dziejom zadaje, nie popadajmyż sami 
w niedorzeczność podobną. Faktem dziejowym jest, że Piast 
był kmieciem, że miał syna Ziemowita, że tenże został dowódzcą 
wojsk księcia Popiela, mieszkającego w Kruszwicy, a dalćj że 
Ziemowit w skutek rewolucyi po wypędzeniu Popiela został 
księciem i w dzierżawach swoich porządki nowe, podkopujące 
dawne gminowładztwo słowiańsko-polskie pozaprowadzał. Ró­
wnież jest faktem, że Piast nigdy nie był księciem, a tćm sa- 
mćm nie można mu przypisywać założenia państwa polskiego, 
które już przed nim istniało. Nie ulega tćż najmniejszćj wąt­
pliwości, że jakkolwiek mogło się chrześciaństwo z państwa 
wielkićj Morawii na Tatry przeciskać, a nawet pojedyńczych 
znajdywać wyznawców w Polsce, nie rozszerzyło się przecież 
do tego stopnia przed Mieczysławem I, by wolno było twier­
dzić, że przed nim było zaprowadzone. Przeciwnie, istniało 
wszędzie pogaństwo, a gdy św. Wojciech przybył (996 r.) na 
dwór Bolesława Chrobrego, znajdował w okolicy nawet Gnie­
zna mnogo pogan. I możnaż nam dziś bez narażenia się na 
śmieszność obchodzić w r. 1862 tysiącletnią rocznicę wprowa­
dzenia chrześciaństwa? Musielibyśmy wprost sfałszować dzieje, 
jak to czyni autor w artykule wspomnionym. Lecz cóż zyska 
na tćm sprawa narodowa? Mnie się zdaje, że jćj usłużymy naj- 
lepićj prawdą sumienną. Wszelkie bowiem wymysły na nic 
się nie zdadzą, a używanie środków nienormalnych, do których 
przecież nieprawdę koniecznie zaliczyć musimy, sprowadza 
w końcu przeciwne zamierzonym skutki. Obowiązkiem dzien­
nikarstwa wyjaśniać i uczyć, a nie obałamucać publiczność dla 
byle jakich celów. Nasza sprawa jest tak świętą, że jćj nie 
potrzebujemy przystrajać w pożyczane przybory. Czesi obcho­
dzą tysiącletnią rocznicę wprowadzenia chrześciaństwa, mają 
zupełnie uzasadnione do tego powody dziejowe, ponieważ rze­
czywiście około 862 r. u nich chrześciaństwo zaprowadzono. 
Lecz czyż dla tego i my tę rocznicę mamy obchodzić, chociaż
wszystkie wiarogodne źródła wskazują, że u nas chrześciaństwo 
o 100 lat późnićj zaprowadzono? Nie wprowadzajmy siebie 
i drugich w obłęd, gdyż z tego nic zbawiennego nie wyniknie. 
Poeta i powieściarz może sobie z podań ludowych lub wymy­
słów i bajek kronikarskich tworzyć opowiadania, lecz gdzie 
idzie o obchód narodowy, tam musi być podstawą pewność 
dziejowa, inaczćj staje się sam obchód niedorzecznością. Wpro­
wadzeniem chrześciaństwa nie można zwać nawrócenie kilku 
osób, ponieważ przeciwnie rozumiemy pod wprowadzeniem 
chrześciaństwa takie przynajmniej zaszczepienie tegoż, że odtąd 
coraz bardzićj się upowszechnia. To zaś nastąpiło dopiero za 
Mieczysława, a wcześniejsze usiłowania apostolskie nie zasłu­
gują bynajmnićj na miano podobne, a tćm samem nie mogą 
żadną miarą być przedmiotem uroczystćj i powszechnie obcho- 
dzonćj rocznicy. Tern mnićj wolno się do obchodu zabierać, 
jeżeli zachodzi wątpliwość, czy rzeczywiście ten lub ów apostoł 
był osobiście w Polsce. Otóż nie znajdujemy nigdzie śladu 
w podaniach dziejowych, by Cyryl lub Metody byli kiedy na 
ziemi polskićj.

francya,
Paryż, 25 marca. Podaliśmy wczoraj odpowiedź cesarza 

daną deputacyi ciała prawodawczego, która mu adres przyno­
siła ; niektóre dzienniki dodają do słów cesarskich uwagi swoje 
a między innemi upatrują w nich słusznie hołd oddany przez

cesarza wolności rozpraw, która nakłada obowiązek „słuchania 
w milczeniu ostatecznych przekonań.“ Widać ztąd zatćm, że 
sam cesarz niema takiego wstrętu do owćj swobody, jak cico go 
otaczają. Z drugićj strony dodane przez cesarza wyrazy, źe 
właśnie te ostateczne przekonania, „nieszczęściem najbardzićj 
się spieszą z objawianiem się na zewnątrz,“ tłómaczą w ogóle 
jako przymówkę daną członkom większości, którzy się bynaj­
mnićj nie spieszą z wyjaśnieniem swoich przekonań i obro­
ną polityki rządu, tylko się pod tym względem spuszczają cał­
kiem na urzędowych obrońców, na ministrów bezwydziałowych.

— W iadomości z Ameryki północnćj świadczą o znacznych 
postępach wojsk unii północnćj i donoszą o zatwierdzeniu przez 
kongres waszyngtoński owego wniosku prezydenta Lincolna 
tyczącego się wynagrodzenia dla tych stanów któreby znieść 
chciały u siebie niewolą. Dość ogólnćm jest przekonanie, że 
wojna wkrótce stłumioną zostanie.

— Patrie donosi, że za staraniem posła madagaskar- 
skiego Lamberta rząd francuski uzna księcia Rakuta, syna kró- 
lowćj Ranawalo, jako Radamę II królem Madagaskaru, z za­
strzeżeniem jednak praw, które sobie Francya rości do protek­
toratu nad ową wyspą. W Londynie uzyskał Lambert bezwa­
runkowe uznanie Radamy jako króla niepodległego,

— Z Algieryi posyłają koloniści na wystawę londyńską, 
prócz innych płodów, 700 butelek wybornego wina, które ma 
się równać z najlepszemi południowo europejskiemi winami. 
Ciekawość, jak się na wystawie o tćm będzie można przekonać.

TURCYA.
Z Dubrownika, 26 marca, telegrafują, że dnia 24 marca 

zaszła walna potyczka pomiędzy 4000 Baszybozukami a 2000 
powstańców, pod Kojusko. Powstańcy cofnęli się ku górom. 
W Albańskićj Krynicy podobno Czarnogórcy porazili Turków.

GRECY A»
Ateny, 22 marca. Telegrafują do biura Wolfa: „Pod 

przewodnictwem króla odbyły się dwie narady ministeryalne. 
Zawieszenie broni z powstańcami w Nauplii przedłużono o 48 
godzin. Jenerał Hahn z instrukcyami udał się do obozu pod 
Nauplią. Sądzą, że król powstańcom udzieli amnestyą. Zre­
sztą spokojnie.“ (Wiadomości o upadku powstania, nadeszłe 
na Warszawy i Paryż, zdają się więc przedwczesne. Przyp. 
red. Dz.)

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 28 marca. Osoby znające z dawniejszych czasów margra­

biego Wielopolskiego, twierdzą, że go widziały wczoraj z wieczora na 
tutejszej stacyi kolei żelaznej w jednym z wagonów pociągu, który 
jadąc od Krzyża ku Wrocławiowi, zatrzymuje się o tym czasie w Po­
znaniu minut kilka. Zdaje się wedle tego, że margrabia Wielopolski 
jechał z Petersburga do Warszawy na Poznań.

— Egzamen w tutejszej klasie średniej liczącej 530 uczniów i uczen­
nic odbywa się dziś i jutro, mianowicie dziś w oddziałach dla chłopców 
jutro w oddziałach dla dziewcząt.

— Posada fizyka powiatowego w powiecie gnieźnieńskim jest opró­
żniona i ma być obsadzoną. Do posady,tej jest przywiązana roczna pen- 
sya 390 tal. Kwalifikujący się lekarze powinni się w przeciągu czterech 
tygodni zgłosić do król, rejencyi w Poznaniu, załączając zarazem swe 
świadectwa.

— Do Gaz. Warsz. piszą z Poznania między innemi: Ksiądz ar­
cybiskup rozsyła podobno po majętniejszem obywatelstwie wezwanie, 
żądające udziału w mającym się urządzić na akcye wielkim pensyonacie 
młodzieży męskiej, na którego czele stanie ksiądz Jan Koźmian. Wy­
kłady jego w pałacu Działyńskich trwają dotąd, przeciągną się zape­
wne jeszcze przez cały miesiąc marzec i obejmą epokę historyi naszej 
aż do zgonu Zygmunta Augusta. Odczyty sobotnie idą także swoim 
zwykłym biegiem. Ostatnie dwa miał p. Wegner o sejmie Grodzień­
skim z r. 1793.

Z Pleszewskiego, 19 marca. W Droszewie, jednój z nadgranicznych 
wsi naszego powiatu, odbył się dnia wczorajszego na probostwie ważny 
może w skutkach swych termin przed kr. komisarzem obwodowym. 
W skutek rozporządzenia władzy administracyjnej przybył rzeczony 
kr. urzędnik, aby protokularnie wysłuchać kolegium kościelne jakie 
są zwyczajne procesye i pochody religijne przy kościele droszewskim. 
Pan S. jako dziedzic i kolator i dwaj inni członkowie dozoru kościel­
nego wymieniali wszystkie procesye, jakie zresztą przy każdym ko­
ściele katolickim są w zwyczaju; ale, gdy przyszło do zapytania ks. 
proboszcza Ertla, oświadczył ten sędziwy kapłan z powagą, że nie 
uznaj e władzy świeckiej za kompetentną, aby przed nią miał zeznawać 
o sprawach duchownych i czystoreligijnych, w których tylko przed 
swoją władzą kościelną odpowiadać myśli. Kr. komisarz, słysząc takie 
zeznanie, zaczął przekładać ks. E., że tutaj nie chodzi o żaden zakaz 
i ograniczenie władzy kościoła, tylko o dowiedzenie się rządu, jakie 
były dotychczas zwyczajne procesye przy kościele droszewskim. Nada­
remnie, ks. Ertel zostawał przy swojśm, że podług jego zdania jestto 
wciskaniem się władzy świeckiej do spraw religijnych, że to jest ogra­
niczeniem władzy kościelnej skromnem na pozór, ale mogącem się stać 
niebcspiecznem z czasem dla kościoła podobnie jak w Królestwie Pol- 
skiem, że zresztą zależy od władzy świeckiój czyli w tym względzie 
chce się z wyższą władzą kościelną, która o procesyach podobnie jak 
i o innych sprawach kościoła stanowi, porozumieć. Po spisaniu odpo­
wiedniego protokułu zakończono tę sprawę tymczasowo.

Mamy sobie za obowiązek podzielić się z szanowną publicznością 
skreśleniem czystego faktu, uchylając się od wszelkich uwag, tembar- 
dziej, że, jakeśmy się z wiarogodnego źródła dowiedzieli, rozporządze­
nie to rozciąga się nietylko na tutejszy powiat, ale podobno i na całe 
W. Księstwo Poznańskie, a termin w Dioszewie szczególnem zrządze­
niem okoliczności pierwszym pewno był w tutejszym powiecie.

Miło nam przy tej sposobności wspomnieć, że ks. Ertel chory 
i bardzo cierpiący nie zważał na żadne cierpienia, a z prawdziwem 
poświęceniem mimo podeszłego wieku i przykrego powietrza brał udział 
w obydwóch wyborach koźmińskich.

Jaraczew, 20 marca. Jakkolwiek wszelkie dziś zabawy z przyczyny 
wydarzonych i ciągle się powtarzających smutnych wypadków w Polsce 
Kongresowej, nie zdają się być, a mianowicie w czasie postu wielkiego, 
na swojśm miejscu, przez wzgląd przecież na nadzwyczajne ubóstwo 
po niektórych miasteczkach naszego Księstwa, niepodobna nie szukać 
wszelkich sposobów, aby tśj nędzy nie przyjść w pomoc. A ponieważ 
i nasz Jaraczew do kategoryi bardzo ubogich miasteczek należy, 
przeto nasz zacny ks. proboszcz, którego zabiegi w ratowaniu i wspie­
raniu ubogich, i w innych ciężkich latach są tu znane, urządził na 
dniu 16 tm. teatr amatorski na rzecz ubogich, na którym odegrano 
sztukę pod tytułem: „Opieka wojskowa,“ przez St. Bogusławskiego. 
Lokal na ten cel wybrany, tak był przepełniony, iż się ruszyć w nim 
nie było można. Wielu okolicznych obywateli, którym ks. proboszcz A. 
już kilka dni naprzód osobiście bilety wręczył i za które zaraz płacono, 
dla walnego zgromadzenia Towarzystwa ku wspieraniu urzędników go­
spodarczych w Śremie, na ten dzień przybyć nie mogli. Dzięki im sto­
krotne ga to, że choć nie mogli przybyć osobiście, jednakie swym
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udziałem przedsięwzięciu w pomoc przyszli. Teatr się udał, bo osoby 
były dobrane i dobrze swe role umiejące.

Przy tej sposobności donieść nie zawadzi, iż parafianie jaraczewscy 
bardzo się tu ucieszyli z wiadomości, że ks. A. wkrótce jako proboszcz 
ma być instalowany. Gorliwy ten i pełen poświęcenia kapłan, między

Dziś około godziny 9 z rana zasnęła
w Bogu po 7miesięcznćj chorobie uko­
chana nasza matka, śp. Klementyna Koeh­
ler, o czćm donosimy krewnym i znajo­
mym, prosząc o pobożne westchnienie.

Pogrzeb odbędzie się w przyszły ponie­
działek. W smutku pogrążone dzieci.

Paradyż, dnia 26 marca 1862.

[881] Obwieszczenie.
Pozostałość stelmacha i fabrykanta poja­

zdów, Jana GustawaBeyer, i żony jego Alber- 
tyny z domu Adelt, w Kurniku, składająca 
się z mebli, garderoby, statków rzemieślni­
czych i drzewa porządkowego niemnićj jednój 
krowy i rozmaitych sprzętów domowych, sprze­
dawać będzie nasz komisarz aukcyjny Hoppe 
w mieście Kurniku w domu pod liczbą 70. po­
łożonym , dnia 29 i 80 kwietnia r. b. od godzi­
ny 8mćj z rana począwszy, a drzewo porząd­
kowe i statki rzemieślnicze drugiego dnia, naj­
więcej dającemu za gotową zaraz zapłatę, na 
co kupna chęć mających zapraszamy.

Śrem dnia 19 marca 1862.
Królewski Sąd Powiatowy 

Wydział drugi.i STOWARZYSZENIE |
młodych kupców. I

Prelekcya polska.
W niedzielę, dnia 30 marca o godzinie J 

« 3 po południu, professora Dr. Kazimierza »
« Sznlca „Stanowisko geograficzne niziny ÎJ
« wschodnio - europejskiéj w obec reszty » 
« świata.“ Ulica Wrocławska No. 30, naprz. 5 
* szkoły realnéj. [883]= szKoiy reamej. [»«ój g

Gwiazdka Cieszyńska,
pismo poświęcone nauce, przemysłowi i zaba­
wie, wychodzące rok piętnasty w Śląsku, poleca 
się łaskawym względom rodaków. Dążnością 
tego czasopisu jest szerzenie narodowćj oświaty. 
Zawiera artykuły dziejowe, życiorysy, powieści, 
poezye, artykuły gospodarskie, rozmaitości itd., 
w przystępnym i dla niższych klas pisane ję­
zyku. Podaje także wiadomości o narodowym 
ruchu Śląska. Przedpłata półroczna, wprost 
na ręce redakcyi przesłana, wynosi 1 tal. 10 sgr. 
(od 1 kwietnia do końca grudnia b. r. płaci się 
2 tal.), za co Gwiazdka franco będzie nadsy­
łaną. Można także zapisywać na pruskich 
pocztach. Adres: Do Redakcyi Gwiazdki 
Cieszyńskićj w Cieszynie (Teschen in ostr. 
Schlesien). ' [847]

innemi zaprowadził u siebie czytelnią ludową, z której książki sam co 
niedzielę czytającym wybiera i rozdaje.

Na sieroty polskie Górnego Szląska.
Z przeniesienia tal. 180 sgr. 20 i rubli pap. 9.

Księgarnia J. K. Zupaóskiego poleca:

IPowiasifci ludowe przez Eleonorę 
Ziemigcką, ozdobione licznemi litografiami. 
2 części. 2’A tal. [582J

Towarzystwo Przemysłowe.
W niedzielę, dnia 30 marca r. b. o godzinie 

6 wieczorem prelekcya p. Wład. Kosińskiego. 
O liczne zebranie prosi

Dyrekcya. [876]

Ogrodnik, Polak, który potrafi pielęgnować 
winnicę, wynoszącą 5 mórg, znajdzie pomiesz­
czenie zaraz w Dominium Wijewo w powiecie 
Wschowskim. Reflektujący zechce się zgłosić 
do zarządu gospodarczego w miejscu. [845]

Urzędnik gospodarczy, nieżonaty, poszuki­
wany jest zaraz. Dowiedzieć się można w eks- 
pedycyi tego Dziennika. (887)

Ekonoma zasługującego na sumienne pole­
cenie wskazać może Dominium Michorzewo 
pod Lwówkiem. [880]

Potrzebni są do Królestwa Polskiego go- 
rzeinik i ogrodnik, kawaleiy, posiadający kwa- 
lifikacye i życzący przenieść się tam, zechcą się 
zgłosić do hotelu Paryskiego No. 7 najpóźnićj 
do dnia 30 t. m., gdzie o warunkach wiado­
mość powezmą. [879]1MMKÛ1REHF1SCHA

pracownia fotograficzna
przy ulicy Wiihelmowskićj 23

otwarta od 8—5 godz. [630]

Dla gospodarzy.
Na zamówienia wiosenne poleca JFu- 

bryka, «¡Pcrzycka pod Poznaniem 
0 jak najpiękniejszą pas^oną,
| z kosri, superplwspltai i pre- 
m parowaną, sssąkę z kości, gwaran- 
o tując za dobroć. Łaskawe zamówienia 
§ proszę jak najrychlój nadesłać, ażebym je 
g na czas wykonać był w stanie, 
g [589] Louis Kantorowiez.

No. S4
na Wodnćj ulicy u Apolanta będą parasole re­
parowane, pokrywane i nowo robione. [666]

Najlepszą i najtańszą Sicrbatę dostać 
można u Piotrowskiego w Poznaniu. [296]

Szwajcarski sér zielny
peleca

skład fabrykatów Giessmansdorfskich
prasy ul. No. £. [884

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 27 marca.

I
Papiery pruskie. V/o

żą­
dano.

pła­
cono.

Nadesłano: Od Kazia i Tolki tal. 1 bo więcej nie mają. — 
skupie Szalonych tal. 5.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.ERNEST ZIELKE,
toczkarz,

w Poznaniu, ul. Wodna No. 7,
poleca swój wybór cygarniczek i śpiców od fa­
jek z piany morskićj, bursztynu i trzciny nad­
wiślańskiej, laski, bile bilardowe z kości słonio- 
wćj i z lignumsantum różnćj wielkości, kręgle 
i kule do nich, deszczocbrony jedwabne, al- 
paka i bawełniane, i podejmuje się odno­
wienia parasoli i deszczochronów i wsżelkićj 
reparacyi. [877J

Ostatnią przesyłkę wielkosiarnistego 
czarnego kawioru astr, otrzymali

W. F. Meyer i Sp.
[885] plac Wilhelmowski 2.

[882]
Świeże ostrzygi

u Leopolda ©oldeuríaiafíi.
Świeże kśeisliie sielawy- -wy ,

kaasib. ?>ydlinkl i wielkie gdańskie 
flądry polecają

W. F. Meyer I Sp.
[886] plac Wilhelmowski 2.

Przybyli eüo M3ozsaauäa.
Dnia 28 marca.

BAZAR. Właściciele dóbr Lubieński z Kiączyna, 
Wierzbiński z Włókna, Prądzyński z Giecza, Mi- 
licki z Gliszcza, dzierżawca Dzierzgowski z Ko­
morowa.

HOTEL DU NORD. Właściciele dóbr Moszczeński 
z Graboszewa, pani Chłapowska z Szółdr, kupiec 
jMgiizgI z łta/wicza,

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciele dóbr Wągro- 
wiecki z Szczytnik, Falkowski z Pacholewa, komi­
sarz Hubert z Gurowka.

HOTEL PARYSKI. Właściciele dóbr Baranowski 
z Gwiazdowa, Czapski z Chwalencina, Zabłocki z 
Chwalencinka, Skrzydlewski z Woli, ekonom Rub- 
niewski z Międzychodu, komisarz Moderski z Opo­
rowa, rolnik Henke z Pobiedzisk.

OĘHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właścicielki dóbr 
Żychlińska i Kurnatowska z Rumianek, kupcy Win­
kler z Wrocławia, Kurz z Moguncji, handlarz Fal- 
berg z Piły.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Doktor Rehfeld 
z Grodziska, fabrykant Brzozowski z Gesnitz, obe­
rżysta Holländer z Londynu, kupcy Giese z Offen­
bachu, Dähnert z Schneebergu, Benade z Berlina, 
Gcislcr z Lipska

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, Właściciel dóbr 
Milkowski z Russocina, kupcy Aueserlich z Kamie­
nic./, Stolle z Berlina, Herbst z Lipska.

HOTEL EICHBORNA. Handlarz Auerbach z Łen-

POD ZŁOTĄ SARNĄ. Właściciel dóbr Chmara z żoną 
z Gniewkowa, kupcy Licht z Pobiedzisk, Lachmann 
z Mogilna, inspektor Laskowski z Krześlic, han­
dlarz Baruch z Gniezna.

POD TRZEMA LILIAMI. Inspektor Garczyński z 
Malachowa, malarz Schulz z Królewca.

W MIESZKANIU PRYWATNEM. Właściciel dóbr 
Gołcz z Czerniejewa, ulica Młyńska nr 4; kapita­
lista Wodkiewicz z Oczkowie, Grobla nr 4,

WiodoiMoścI WracSiowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 28 marca,
Zyto: mocno się trzymało w cenie, na marz. 

43% 2, . marz.-kw. 43 na wiosenną odstawę 43%, 
kw.-maj 42, maj-czer. 43 pł., wrz.-paźd. 43 tal. żąd. 
Okowita: trzymała się w cenie, z beczką na marz.
16%,
16%,

kw. 16%4—maj 16% pł., czer. 16%,, lip. 
sier. 17’/., tal. żąd.żąd.

Prz

Berlin, 27 marca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—77 tal. 

jakości. Zyto: wyp. 3000 centnarów, w miejscu%/ 
funtów 5O'/j—52% pł., na marz. 4O'/8—49% p[?. 
wiosenną odstawę 48%,—%—49 pł., maj-czer. ąj, 
—49 pł. i żąd., lip.-sier. 48%—3\ pł., sier.-wrz. 48i' 
żąd., wrz-paź. 48 tal. pł. Jęczmień: wielki 
szefli S3—39 tal. pł. Owies: w miejscu 1200 fu’t 
tów 22—25 pł., na wiosenną odstawę 223/4 - 23 ,j 
maj-czer. 233/8—% pł., czer.-lip. 24 pł., lip.-sier.2p 
pł., sier.-wrz. 24% tal. pł. Olei rzepiowy: w mje! ai 
scu 100 funtów bez beczki 12% żąd., na wrz.-nj 
12%—5/,2 tal. pł. Okowita: wmiejscu 8000% ft,i. 
lesa bez beczki 17%24— % pł., z beczką na marz 4, 
17'-. nł.. kw.-maj 17%—pł., 17% żąd., mń 

%4 pł., 17% żąd., czer.-lip. 17%-»/
„ . - P%
czer. 17%,

18'/,2-% pł, sier.-itnPł-, ivy0 
18%-%,

żąd., lip.-sierp", 
tal. pł. i żąd.

Na targu:
Wrocław, 27 

piękna
marca.
śred.

Pszenica biała
sgr.

83—85
sgr.
80

„ żółta 82—84 78
Zyto 58—60 56
Jęczmień 36—39 35
Owies 24—27 23
Groch 53—58 51

Na giełdzie : Zyto: 2000 funtów

J

poáled. 
sgr. 

70-751 
70-75 
52-54 
32—34 
20—22 
44-47

_ na man
i marz.-kw. 44 pł., 44% żąd... kw.-maj 44% pŁiżąd 
maj-czer. 44% tal. pł. Owies: nominalna cena 20'/ 
tal. Oléj rzepiowy: w miejscu na marz. 12 żąd‘ 
marz.-kw. 12 pł., kw.-maj 1P%4—% pł. ll'>/12 żąd.’ 
wrz.-paź. 12 tal. pł. Okowita: wmiejscu 15”/,, p),' 
na marz, i marz.-kw. 16%, pł., kw.-maj 16% żad 
16% pł., maj-czer. 16%2 pł., czer.-lip. 16% żąd?' 
lip.-sier. 17 tal. żąd.

Szczecin, 27 marca.
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu 76’/—77 

pł., na wiosenną odstawę 77 pł. i żąd., mąj-czer, 
77 pł. i żąd., czer.-lip., lip.-sier. i sier.-wrz. 77 tal' 
pł. Zyto: w miejscu 46%-48% pł., na wiosenni 
odstawę 47—% pł., maj-czer. i czer.-lip. 47 tal pi 
Jęczmień: w miejscu 36 tal. żąd. Owies: w miej-1 
scu 25—26 pł., na wiosenną odstawę 26 tal pł i' 
żąd. Groch: w miejscu 48—52 tal. pł. Oléj rze- 
pio wy: wmiejscu 12% żąd., na kw.-maj 12%-’/, 
pł., i żąd., wrz.-paź. 12% żąd., 12% tal. pł. Oko­
wita: w miejscu bez beczki 17%2 pł., na wiosenni i 
odstawę 17 pł., maj-czer. 17% pł., czer.-lip. 172/, żąd? 
i pł., lip.-sier. 18 tal. pł. ■ |

Bydgoszcz, 27 marca.
Pszenica: węcpel 60—72 tal. wedle jakości. Żyto: 

41—44. Jęczmień: wielki 30—32, mały 23—28,' 
Groch: 36—40. Okowita: 8000% Trallesa 16’%tal,: 
Perki: szefel 15 sgr. . ,

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szfl. 16. gm.
„ średniej „ ..............
„ ordynar. „  .........

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ ............... .

Jęczmienia dużego „
„ małego,, ............

Owsa . . . , „
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ............
Rzepiu zimowego „ ...... ........
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego „ ......... . ...
Rzepiku latowego „ ............
Tatarki . . . „ ...............
Perek . . . . „ ...............
Masła, garn......................... .
Koniczyny czerw „ ................
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent............................ ........ .
Słomy, ............................... ............
oleju, „ ............................... .....
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trak dnia 27 marca ....

dnia 28 — .....

Pożycz, dobrow...,.
— rząd...............
— 1859......
— 1856.....
— 1858.......
— prem. 1855.......

Obligi długu skarb..
— Marchii.........

I,isty zast. March..
— Prus Wsch..

4’/

100%
100%
107%
101

Rosy. poży. angiel. 
Polsk. obligi skarb 

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

— Pomor.

W. Ks. Pozn..
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie..........
gwar. B..........
Prus Zach....

— rent March.....
— Pojnor.............. .

:— W. Ks. Pozn... 
—• Pr.Wsch. iZch. 
— Ńadreńskie....,, 
— Saskie 

,L Szląskie 
. Papiery lagranlcsne.

Anstr. metafi................
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 

Bosy. 6 poży. Stiegl...
— 6 —

■/ •••••«•••(,

3%

$
7’

T"

4
3%
4
3%

98%

08%

100

66%

.97%

100%
122%
92
91%

90
98%
91%

100%
103%

98
92%

88%

100

98
99%!
99 

100
99%

50%
61%'

84%

Pieniądze. 
Frydrych« dory...
Lujdory................
Złota, funt, cel... 
Srebra dito.. 
Saskie bil. kas... 
Niem. bankn.......

Austr. bankn................
Polskie bil. bank, 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlim-Anhalt............
Berliń.-Hamb...............
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń...,........
WrocŁ-Freib................

— najnow..............
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot.............

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob...
— pierwot...............

Półn. Fryd.-Wilh....
Górno-Szl. A. i C....

— Lit. B..................
Opol-Tarnowic............
Staro gr.-Pozn...............

dano.
pła­
cono.

5 — 997,
4 — 80%
5 — 94%
— — 23%|
4 — 84%!
4 — 92%

113%
— — 109%
_ — 459
__ — 29 21
— ■ — 99%o

-i— —
— 997,0

— ■ — 74 :
— — 83%
,77- 4%

4 141
4 117 y-
4 — 174.
4 128% —
4 — 123%
4 — —
4 — 717e
4 — 47

47, — —
5 — 89%
4 99 —
4 — 58
5 — —
4 — 597e

3% — 142
3% — 125%
4 — 40%

8'/2 — 95

Akcye bauk. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas.........
Beri. Tow. band......
Gdański bank. pryw... 
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw.......
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow... 
Prusk. udz. bank.... 
Szląsk. Stów. bank..

Akcje przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej...
Concordia.......... .........
Magd, assek ogn......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt...............

Berl.-Hamb................
— II. Em...............

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Lit. C.............
— Lit. D......... .

Berl.-Szczeciń.............
— II. Em...............

Koźlo-Bogumin..........
- III. Em.............
Dolno-Szl.-March....
— konwen..............
— — III. ser......
- - IV. ser......

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4% 

4%

4%
4%
4’/

4

4
4
5

za-
dano.

pła­
cono.

116
86

102 %
96
81
96
98
72
89 U,
2^
95

122
96>ó

86%
26%

108
450

101
1Û01'

101%

100%
98%

101%

101%

97%
94
96%
99
99
98%

1
°//o

żą-
dano.

pła­
cono.

Półn.-Fryd.-Wilh..........
Górn.-Szl. Lit. A.........

— Lit. B.................
- Lit. D.,...............
— Lit. E..................
— Lit. F.............

Starog.- Pozn..................
-- II. Em.................

4%
4

Ql/

3%

4%

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 27 marca, 

pieniądze.Papiery 
Dukaty..
Frydrychsdory......
Lujdory..................
Polskie bil. bank. 
Austr. banknoty.. 
NoWa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast.

— nowe.7‘

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

— nowe.
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A...
— nowe......... .........
— Lit. B....... .........
— Lit. C........i.........
—» Listy Rent..
— Oblig. prow,

Polskie Listy Zast,
— now. Emis...
— Oblig. skarb....

— obi. cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy akcye,
Szląski bank....

— tow. assek. ogn.

__ 95
— — '
— .—

84
— —
— 74%
4 —
4 —

3% —
4 98%
4 98%

93%

4
4 __

3% —
4 100%

4% —
4 84%
4 —
4 —
4 __
4 61%
4
4 __
4 —

109%

991

95%

102
98
89%
97%
87

101%

Akcje Szląskich kolei I 
żelaznych.

Freiburg................
now. Emis,

obi z praw, pierw.

Głóg. - Żegan...........
Brzeg.-Niskie.........
Doln-Szl.-March...

— z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..
—  ...............Lit. E,
-- ................ Lit. F,

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.

Kurs stów. tup. w Poznaniu?
dnia 28 marca.

dnia
28 marca 1862.

tal
od

' sg fn.
do

tal| seifo

2,20 2:55
2 15 __ .2 17 i
2 7 6 2 10 -
1 23 9 1 26 a
1 20 1 21 -

— — — —• — -

— 25 — —, 27 6
!— — — — — -
— — — — — -
— — — — — -
— — — —
— — — — — -
— — — — —

__ 14 _ _ 7
2 5 2 20 —
7 — 11 -

13 — — 17 ...

— — __ — — -
— - —

15 27 _ 16 — -
15 25 —■ 16 — -

%

7-

â
4

3%
l'í
4

4%

źą- I 
dano. J

'96%

142%
126%
97%

JLUA 12
40%
47%

pte- 
eu no.

122’/, !

86% ,

Prusk. obi. skrb.. 
— poży. skar.

— pozy. r. 1855.. 
Pozn. List. Zastaw...

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk................
Polskie............................
Pozn. List. Rent........

— obi. miejsk. H.Em.
— obi. prow.........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn, ak. kol. żel. 
Gómo-Szl. dito A........

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty.........
Najnowsza poż. praska.

71

4%
3%
4

3%

i
4
5

97%

96

91%

122%
104

98

98'/, ,

95 :

83%
107%
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